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WIAKOIHOŚCI M D O W I L
B e r l i n .  — W e d łu g  pew nych wiadomości, udało się minis trowi spra­

wiedliwości Uhden przeprowadzić postanowienie; aby dozór i administracya 
domów karnych i p o p raw y  przeniesioną została wyłącznie na sądow e władze.

Dnia 13 .  z. m. został res tau ra to r  K ruger  przez w y ro k  senatu appella- 
cyjnego w  sądzie kamery uw oln iony  nie tylko ab iu s tan t ia , ale naw et zu ­
pełnie od podejrzenia o podpalenie umyślne znauego koloseum w Berlinie. 
Koszta naw et indagacyi umorzono.

S z c z e c i n .  — W e d łu g  pewnej w iadomości,  nietylko nastąpiło po tw ier­
dzenie sta tu tów  kolei żelaznej S tarogrodzko-poznańskiej rozkazem gabineto­
w y m ,  ale jeszcze przyrzeczono ze s tro ny  r z ą d u ,  iż p aństw o  p rzy łoży  się 
ze swej s t rony  do tej b u d o w y  o t y l e , o ile nie dostaje jeszcze kapitału po ­
trzebnego i uważać się będzie za w spółakeyonaryusza ,  przez co zarzut ber­
lińskich akcyonaryuszów  u p a d a , jako by  przedsięwzięcie to było niekom­
ple tne , a więc n ieprawne.

W r o c l a w ,  d. 1 6 .  Marca. — W  poprzedzających numerach w spom ­
nieliśmy o konweneyi zawartej w roku 1 8 3 4 . ,  co do w ydaw an ia  zbiegów 
polskich z p row incyi d a w n y c h ,  k tóre  teraz zostają pod panowaniem trzech 
mocarstw , skoro reklainacya nastąpiła. W e d łu g  tej konweneyi z 1 5 .  Marca 
r. 1 8 3 4 . ,  p rzy  rów ny m  iuteressie trzech państw  P ru s s ,  Rossyi i A ustry i 
w  u trzym aniu  spokojności i p raw nego  porządku  w prow incyach dawnej 
P o lsk i ,  nie ma w d rug im i z tych trzech p aństw  ani opieki ani schrony 
znaleźć, k to  w p rusk iem , austryackiem i rossyjskiem państwie dopuścił się 
zbrodni s t a n u , obrazy majestatu lub należał do zw iązku mającego na celu 
nadwerężenie bezpieczeństwa tronu  lub rządu. T rz y  d w o ry  obowięzują  
się bezpośrednio w ydać każdego, kto o te zbrodnie je s t  posądzony, skoro 
rząd  go reklamuje, jako swego poddanego.

W iększa  część zbiegów są bezwątpienia mieszkańcami wolnego miasta 
Krakowa. Ile nam w iadom o, istnie z K rakowem  osobny układ co do w y ­
dawania zbrodniarzy. W e d łu g  ogólnych p raw n ych  przepisów, i ze wzglę­
du na tę okoliczność, iż i przeciw  Prussom  zarazem dopuścili się w y k ro ­
czenia, przeto rząd  nasz nie widzi się spow odow anym  do uchylenia tych

Krakowian, k tó r z y  na ziemę p ru sk ą  przeszli i poddali się z pod  sądu w ła ­
ściwego krakowskiego.

W I A D O M O ŚCI  Z A G R A NI C Z NE .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  1 5 .  Marca. — U k a z  d o  r z ą d z ą c e g o  s e n a t u .  Z po­
r o d u  objawionych przez ludzi źle m yś lących ,  w  wolnćm mieście K rakow ie  
1 niektórych okolicach Galicyi, zamachów w  celu obalenia władz p raw y ch ,  
Uznając potrzebę przedsięwzięcia s to sow nych  ś rodków  celem zabezpieczenia 
spokojności w  guberniach pogranicznych rozkazujem y ogłosić K ró les tw o 
P o lsk ie , jak  rów nie  gubernie  W o ły ń s k ą  i Podolską za będące w  stanie w o ­
jennym  , oddając one pod  w ła d z ę  g łów no-dow odzącego  armią c z y n n ą , ge- 
nerał-feldmarszałka, księcia W a rs z a w sk ie g o , hr. Paskiawicza Eryw ańskiego , 
Na oryginale podpisano w łasną  Jego Cesarsko-królewskiej Mości r ę k ą : 

w  P e te rsb u rg u ,  dnia ‘2 1 . Lutego 1 8 4 6 .  M i k o ł a j .
W o l n e  m i a s t o  K r akó w .

K r a k ó w ,  3 .  Marca. — O d e z w a  t y m c z a s o w e g o  k o m  i t e  t u  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o  w  K r a k o w i e ,  d o  g e n e r a ł  -  p o r u c z ­
n i k a  P a n i u t i n :  Do J W .  generała  P a n iu t in ,  dow odzącego korpusem 
wojsk N. Cesarza Jm ci W sz e c h  Rossyj K ró la  Polskiego na granicy  wolnego 
miasta K ra k o w a , kaw alerow i o rderów  itd. »Gdy oddział pow stańców , k tó­
rzy zajmowali K raków  przez dni dziesięć, dziś w  nocy w yszed ł i zostawił 
miasto samemu sobie ,  przeto tym czasow y komitet bezpieczeństwa, zaw ią­
zany w duchu i celach, w y jaśn ionych  w  załączających się p rzy  niniejszem 
dwóch prok lam acyach , śpieszy zawiadomić o tein J  W .  g e n e ra ła , ażeby przez 
to dać m u możność w ypełnienia  rozporządzeń, jak ich  w  obecnych okoliczno­
ściach mogą być przedsięwzięte w e względzie miasta K rakow a przez trzy  
opiekuńcze dw ory .  Obok tego komitet poczy tu je  sobie za św ię ty  obow ią­
zek przełożyć na ła skaw ą  uw agę  J W .  generała nieszczęśliwe położenie mia­
sta i jego mieszkańców w zupełnej nad z ie i , ze p r z y  znanym  szlachetnym 
charakterze i sposobie myślenia, pan generał nicomieszka przeds taw ić  w e 
właściwem świetle w ypadk i ostatnich dni dziesięciu, w  szczególności zaś to

.A łT D R S U  B A T O R 7 .
Dramat historyczny Jó ze fa  K orzeniow skiego. W iln o  1846.

W  li tera turze  w u tw o r y  d ra m a ty c z n e  tak ubog ie j  jak  nasza k a ż d y  
p o jaw  tego  rod za ju  p o ez y i  jes t  w aż n y ,  i zas ługu je  na p o w sz e c h n ą  uw agę. 
M ainy ć  w p raw dz ie  w iele  już  sz tuk  te a t r a ln y c h ,  o ryg ina ln ie  i n ie o r y ­
g inalnie  napisanych, ale p ra w d z iw y c h  d ra m a tó w  b a rd z o  jes t mało . C z y ­
teln icy  p rzy p o m n ą  sob ie  m oże  p iękną  r o z p r a w ę  ś. p M ag nu szew sk iego  
w Ziew on i  ro ku  II. um ieszczo ną ,  gdzie a u to r  ten  dla l i te ra tu ry  naszej 
tak ry c h ło  zgasły biegle i g ru n to w n ie  w s z y s tk o  o c e n i ł ,  co d o  o w e g o  
cz asu ,  k iedy  sw oją  ro z p r a w ę  pisał,  w  za w o d z ie  d ram atu rg i i  n a ro d o w e j  
s,ę uczy n iło .  K ry ty k a  jego d o sz ła  d o  w y p a d k u  n ie p o m y ś ln e g o ,  g d y ż  
***** tednej sz tu k i  n a ro d o w e j  nic mógł uznać  M agnuszew sk i  za p ra w d z iw ie  
ar T ^ tyczuą ,  j w ym agan iom  e s te ty k i  tegoczcsne j  o d p o w iad a ją cą .  O d  
czasu  tego aż (| 0  m ou ien tu ,  k iedy  to  p iszę , nie wiem czy  b ę d ę  n ie­
sp raw ied liw y ,  je ie | i w y z n a m ,  że się to  nasze  u b ó s tw o  p o d  tym  w zg lę ­
dem  me jodze zm nie jszy ło  — fcdyż zd an iem  m ojem  d ra m a tó w  p ra w d z i ­
w ie  tea*ia  nJ'cb i w ła śc iw y c h  nie m am y w ięce j  jak d wa :  M a r i ą  S z t u -  
a r t  Ju l iu sza  lew ac k ie g o  i A n d r z e j a  B a t o r e g o ,  o k tó r y m  właśnie 
p o m ó w ić  nieco p os tanow iłem . Są  p ra w d a  i inne  do ść  l iczne tak n a ­
zw a n e  u t w o r y  t l a m a t y c z n e ,  w a r to śc i  p o e ty c k ie j  o g ro m n e j  i p r a w ­
dz iw ie  po  m is t rzo w sk u  W yk onane  jak np . I r y d i o n ,  D z i a d y ,  W a ­
c ł a w a  D z i e j e .  K o i  d i a u ,  K s i ą d z  M a r e k  , i t. d. J e d n a k o w o ż  p o ­
n iew aż  to  racze j są p o em a ty  d i a l o g o w a n e ,  ale  bez  fo rm y  ściśle d r a m a ­
ty c z n e j ,  n azw y  d ram atu  p ra w d z iw e g o  nosić  nie  mogą C a ły  p o m y s ł  
i ro z ło ż e n ie  ich jest n iezaw o dn ie  z s t ro n y  d z i a ł a n i a ,  i p rzez  c h a ra k te ry  
ż y w o  p o m y ś la n e ,  a  w ięc o ty le  d o  ro d z a ju  d ra m a tó w  na leżą :  i e  jednak

fo rm a i p rz e p ro w a d z e n ie  ich sięga p o  za g ran ice  d ra m a tu ,  d la  tego je  w o lę  
l iczyć do  ro d za ju  p ow ieśc i  i p o em a tu .  J e d n e m  s ło w em , na scen ie  n m d y  
w y s ta w io n e  b y ć  nie m o g ą ,  a to ć  p e w n ie  o s ta tecz n y m  każd ego  d r a m a tu  
jes t  ce lem ; b o  ch o ć  to  n ib y  b rzm i t r o c h ę  t r y w ia ln ie ,  na taką  m ia rę  m ie ­
rzyć  i ocen iać  dzie ła  p o e ty c k i e ;  je d n a k  je s t  p r a w d ą ,  z w ła sz cza  jeżeli 
p rz y p o m n im y  s o b i e ,  że ty lko  scen a  jest tą d ro g ą ,  po  k tó r e j  p o e z ja  b e z ­
p ośred n io  na  m assy  p rz e c h o d z i ,  i ro zn o s i  m ię d z y  niemi u sz lache tn ien ie .

J ó z e f  K o rz e n io w s k i  n a jp ło d n ie jszy m  jes t  ze  w szy s tk ich  p is a rzy ,  p o ­
św ięca jący ch  ta len t i p racę  z a w o d o w i  d ra ina r tu rg i i ."  P ie rw szem i ^utwo­
rami jego b y ły  K l a r a ,  A n i e l a ,  M n i c h .  W  d w ó c h  p ie rw szy ch  z b y t  
jeszcze w id oczn e  n a ś la d o w a n ie  w z o r ó w  n iem ieck ich ; Mnich  w ięce j ju ż  
sam odzie lny , ale zajęc ia  na leżnego  nie w zb u d z a .  N a s tęp n ie  r.aly sze reg  
kom edyi i tragedy  i o d e b ra l iśm y  o d  n iego w d a r z e ,  k tó re  mniej w ięce j 
spodz iew an ie  i w y m a g a n ie  nasze  po  nim u sp raw ied liw ia ły .  Są w p r a w ­
dzie m iędzy  niemi n ie k tó re  b a rd z o ,s ła b e ,  a lbo  racze j le k k o  i o d  n ie c h c e ­
nia w y k o n an e .  Są  i lep sze ,  jak Ż y d z i ,  S t a c j a  p o c z t o w a  w  H u l -  
c z y ,  G ó r a l e  K a r p a c c y ,  P i ą t y  A k t .  P rzy  całe j j e d n ak  ich  w a r to ­
ści sztuk tych  nie m o żn a  liczyć  do  u tw o ró w  p ie rw szego  r z ę d u ,  d la  d w ó c h  
zwłaszcza p rz y c z y n .  D la  b r a k u  ścisłego po łączen ia  s c en  z scenam i, z a ­
miast k tó re g o  p o e ta  ten  d a je  nam raczej p a n o ra m ę  o b r a z ó w  p o je d y n ­
czy ch ,  n ie p o w iąz an y c h  z sobą  p rzez  p ra w d z iw ie  d ra m a ty c z n ą  k o n se k ­
wencją. D a le j  dla z b y te c z n e g o  silenia się na o ry g in a ln o ść ,  tak  dalece, że  
woli dać  zak oń cze n ie  d ram atu  n ie spodz iew ane ,  n iena tu ra lne ,  po d  w zg lę ­
dem p o e ty c k im  n a w e t  n ie sp raw ied l iw e ,  niż  s k o ń c z y ć  z w y c z a jn ie , i tak  
jak w idz  w  d u c h u  sw oim  rozw iązan ia  k a ta s t ro fy  spodziewał,  s i ę , i n ijał 
p raw o  w y m ag ać  O b ied w ie  te p r z y w a r y  mają do  siebie Ż y d z i ,  d la 
czego też sz tu ka  la ,  zresztą z w ie lk im  ta lentem  nap isan a ,  nie  d a ła  ni­
k om u  tego poc ieszen ia  w ew n ę t rz n e g o ,  z jakiem k a ż d y  z tea tru ,  lej św ią-



266
w sz y s tk o , co m oże p o s łu ży ć  do odróżnien ia n iew ielkiej liczb y  w in n y ch , od 

w ielk iej liczb y  n iew in n y ch , k tórzy  jed y n ie  ulegli przem ocy. K om itet, ocze­
kując dalszych w  tym  w zg lęd zie  rozkazów  J W . generała', za potrzebną u- 
znaje dodać, że w raz z n in iejszem  uczynione zo sta ły  o d ezw y  tejże samej 
treści do pp. gen era łó w  d ow od zą cy ch  w ojskam i cesarsko -  austryackicm i i 
k r ó lew sk o -p ru sk icm i. P o d p isa li: Józef hr. W o d zick i. — C z ło n k o w ie  ko­
m itetu : A . Z. Helcel. Leon Bochenek. — S ek reta rz: H. M eciszew ski.

P r o k  la  m a c y  a d o  o b y w a t e l i  w o l n e g o  m i a s t a  K r a k o w a  i jego 
okręgu: Proklam acyą naszą z dnia 1 2 .  z. m .,  zaw iadom iliśm y w a s , że  dla 
czu w ania  nad p u b licznym  porządkiem  i b ezp ieczeń stw em , tudzież dla wsta­
w ien ia  się  za w am i u w ła d z y , która g o to w a ła  się  do zajęcia m iasta , połą­
czy liśm y  się  w  szczegó ln y  kom itet. A le  w ład za  n a d zw y cza jn a , która sie 
pra w ie  jed n o cza so w ie  zjaw iła w t e m  m ieśc ie , popierana przem agającą siłą', 
n ie  d o z w o liła  nam p rzy w ieść  n aszych  zam iarów  do skutku. D z iś ,  g d y  ta 
Siła 1 w ładza nam obca opu ściła  nasze sp ok ojn e  m ia s to , zach ow anie  pu­
blicznego p o r z ą d k u j  b ezp ieczeń stw a , w k ła d a n a  nas ob o w ią zek  przyjęcia  
p o n o w n ie  tym czasow ej w ła d z y , a w  tym  charakterze, i p ieczy  o  w szystk iein , 
co się  w a szego  dobra d o ty czy . Raz ju ż  zaszczycen i w a szą  u fn o śc ią , my 
chętnie przyjm u jem y ten o b ow iązek  i przy  je g o  w y p e łn ie n iu , polegam y  
na p o słu szeń stw ie  i sp ó łd zia łau iu  w szy stk ich  sp okojn ych  i g o r liw y c h  oby. 
w a te li w o ln ego  miasta K rakowa. W  skutek tego  ty m cza so w y  kom itet bez. 
p ieczeń stw a  pu blicznego  zaleca: 1 )  w szystk im  o b yw atelom  w oln ego  miasta 
K rak ow a, należącym  do g w a rd y i n a r o d o w ej, pe łn ić  s łu żb ę  z gorliw ością  
na sw oich  stan ow isk ach , do d a lszych  w  tej m ierze rozp orządzeń  o c h  opie.  
k u ń czy ch  d w o r ó w : 2 )  w sz y s tk im , k tórzy  się  uzbroili w  innym  jakim kol­
w iek  c e lu , n ie z w ło c z n e  broń z ło ż y ć  i rozejść  się. -  O byw ate le  należący  
do g w a rd y i narodow ej up ow ażn ien i są do zm uszania ku  w y p ełn ien iu  po­
w y ż sz y c h  rozporządzeń . — J ó z e f  W o d z ick i, P io tr  M o sz y ń sk i, J ó z e f Kos­
s o w s k i , L eon B ochenek, A n ton i H elce l; S ek r . H ilary  M eciszew sk i,

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  d o n o si:  N a kilka g od zin  przed wejściem  
e. k. w ojsk a  do K ra k o w a , o g ło szo n o  tam tejszym  m ieszkańcom  następującą  
o d ezw ę  ..tym czasow ego  w y d z ia łu  pu blicznego  b e z p ie c z e ń s tw a -:

, Dla uspokojen ia  m ieszkańców  tego m iasta , ogłasza s ie  n in ie jsz em , że 
dla zasiągnien ia  ży czeń  trzech najjaśn iejszych  o p iek u n ów  w zględ em  miasta 
K ra k o w a , rów n ic  jak i dla polecenia  ich łasce i w zględ om  m ieszk ań ców  tej 
srodze dotkuiętej s to l ic y , w y s ła n o  do k om en d a n tó w  stojącego  na granicy  

K rakow a w o jsk a , u p o w a żn io n y ch  przez  p o m ien io n y  w y d z ia ł depu tow an ych  
m iejskich.u

..W z y w a ją c  teraz w szy stk ich  sp ok ojn ych  o b y w a te li ,  aby z zaufaniem  
czekali na skutek p o w y ż sz y c h  k r o k ó w , rozporządza niżej p od p isan y  w y d zia ł:  
t )  A b y  się  nikt  nie w a ż y ł ,  pod  jak im kolw iekb ądż p ozorem  strzelać na uli­
ca ch , g d y ż  w  przec iw nym  razie do najsurow szej odp ow ied zia ln ości poeią- 
gniony m będzie. 2 ] Aby nikt  in n y  nic w a ż y ł się  nosie  broni prócz w y z n a ­
czon ych  dla straży  bezp ieczeń stw a  o b y w ateli. 3 )  A b y  w sze lk ą  broń i w o j­
sk o w e e le k ta , w y ją w sz y  t e ,  które należą do w yzn aczon ej dla bezp ieczeń­
stw a m iejskiej stra ży , w  g łó w n y m  o d w ach u  lub u  d y rek cy i p o lic j i  z łożono... 
K rak ów  dnia 3 .  M arca 1 8 4 6 .  Jan W o d zick i. P io tr  M oszyń sk i. J ó zef  
K aszow sk i. L eon Bochenek. A n to n i H elzel. H ilary  M eciszew sk i, sekretarz.

F r a n c y  a.
1 a i y z , d. 1 0 .  M ai ca. - I z b a  d e p u t o w  a n y  c li. P o s i e d z e n i e  

1 0 . Marca. M inister w o jn y  p rzed ło ży ł dziś d w a  projckta do p r a w a , jeden  
d o ty czą cy  w ybran ia  rekruta w  liczb ie  8 0 , 0 0 0  za rok 1 8 4 6 . ,  drugi o tw a r­
cia kred ytu  na d o p ła ty  do p en sy i w o jsk o w y c h . — W  p ierw szem  biurze izb y  
d epu tow an ych  zgrom adzili się  depu tow an i z o p o z y c y i,  b y ło  ich m oże 1 2 0 .

Z k o n serw atyw n ego  centrum  p rzy b y li panow ie F o u ld . C a stellan e , z legi- 
ty m istó u  pan ow ie B echard , 1’an a l, L a r c y , z lew eg o  centrum  pan V avin, 
M alleville i Berger. T h iers nie p r z y b y ł, lecz o św ia d cz y ł, iż na w szy stk o  
p rzy sta n ie , na co się  zgodzi zgrom adzenie. L ew a i ostateczna lew a rady­
kalna zgrom ad ziły  się  w  kom plecie. P an Garnier Pages w n ió s ł o ustano­
w ien ie  parlam entarnego kom itetu p o lsk ie g o , w n iosek  ten lubo pop ierany, 
znalazł jednak op o n en tó w  z tego p o w o d u , iż je szcze  pew n iejsze  nie d o szły  
w iadom ości z K rakow a. P o stan ow ion o  w reszcie  w ielka su bskrypcyą  w  im ie­
n iu  izb y  d epu tow an ych . W y zn a czo n o  przeto k o m iss^ ą , która miała zre­
dagow ać o d ezw ę  do sym p aty i narodu francuzkiego. K om issya ta składa się  
z p .  D upont de fE u r e , p rezy d en ta , p an ów  A r a g o , L am artine, Odillon Bar'- 
r o t , R eirfflfy, M allev ille , L afayette i L arcy. N im  zgrom adzenie się  rozeszło , 
p o d p isy w a li depu tow an i z lew ej w  przecięciu  po 2 5  fr., leg itym iści i kon ­
serw atyśc i po 5 0 ,  1 0 0  do 3 0 0  fr. M in istrów  postan ow ion o  in terpellow ać  
za nadejściem  p ew n ie jszy ch  w iadom ości. M iędzy innem i w ieściam i obiega­
ła także w  sali k o n feren cy i, iż drogą telegraliczną doszła w iadom ość do P a­
ryża  o śm ierci księcia M etternicha. (Gaz. prusk. p o w . i V ossa.)

U tw o rzy ł s ię  tu  kom itet polski. Składa się  ”z następujących  o s ó b : F  
A rago (członek  in sty tu tu  i d ep u tow an y), E . B a u u e , David (członek in sty ­
tutu), D u p o ty , E tienne A ra g o , F e lix  A v r il, Ferd. P lo co ii, G uinard, J o ly  
(d ep u tow an y), L am ennais, Ledru R ollin  (d ep u to w a n y ), A . L em asson , L cs- 

serre , V. L eon tre, L ouis B lan c , M ichelet, Pascal D u p ra t, Q u in et, R ecourt, 
S ch o e lch er , Ballicr.

W ie lu  P o la k ó w  odjechało tu z tąd do /ro k o szo w a n y ch  p row in cy i. S u b -  
sk ryp eya  w y n o si u N ationaia 6 5 3 2  fr., u Reform o 4 , 7 0 7 ,  u Courier franc 
8 3 2  franków .

S ą d  p r z y sięg ły ch  przy  w y sta w ie  obrazów  przyją ł 5 0 9 0  o b ra zó w , ja­
ko go d n y ch  um ieszczenia. K ról i K rólow a zw ied zili ju z  tę. w y s ta w ę . Dla 
pu bliczności o tw o rzą  ją  dopiero 1 8 .

C ztery n o w e  p o są g i, m ające b y ć  w y sta w io n e  n a  m o ś c i e  C o n c o r d ia ,  ju ż  
są ukończon e. W y sta w ia ją  m iasto P a r y ż , S e k w a n ę , dostatek i pracow itość.

Na S ek w a n ie  p ły n ę ło  w  tym  roku z w o d ą  1 5 ,3 9 6  statk ów  z ciężarem  
9 2 7 , 5 4 1  b eczek , pod  w od ę 1 2 , 4 3 6 ,  z 1 9 8 .8 4 1  beczkam i. Razem  
J ,1 2 6 , 3 8 2  beczek.

P a r y ż ,  d. 1 1 .  M aica. Pan G uizot uznał za potrzebe w  m instery- 
ałnej E p o q u e  ośw iad czen ie  u c z y n ić , iż w salach kon ferencyi izb y  dep u to ­
w an ych  n ic  p o w ie d z ia ł, iż N iem cy z p o w o d u  spraw  polsk ich  stoją w  p ło ­
m ien iach , jak  to o p o zy ey a  utrzym uje. T o ż  sam o p ism o , jako też i P resse» •/ U------------------------- -------------  ̂ luno KVO I I tt/oco

Stojąca w  usłu gach  ró ssy jsk ich , zw racają uw agę gazet o p o z y c y jn y c h , iż
nrzr.sjHl/aiM stt* w  wimlomn:..;.,.,!. . i> i i - -V * . . .  ł J  J J

— w  ^  u  -  - ? "  |  a

przesadzają się  w  w iadom ościach z Polski.* „Ż ądać? jak to'czyni"* Óiektóre

gazety opozycyjne, abyśm y 5 0 , 0 0 0  wojska w ysłali nad granice reńskie,
J . .  1171 L <1 . . - °  ’

ty leż  do W ło c h , a flotę na m orze cza rn e , je st  rzeczą lekkom yślna i dzie- 
cinną.

M onitor d o n o si, iż król p o z w o lił  księciu  A um alc puścić się  do A lg iery i 
Sarim  basza , b y ły  p oseł p rzy  d w orze  lo n d y ń sk im , op u ścił P a ry ż  w  tych  
d n ia ch , udając się  do K o n sta n ty n o p o la , gdzie  obejm ie urząd Jw ói jako 
m inister handlu. ’ J

Uo się  ty cze  rozruchów  w  o p e r ze , dow iad ujem y sie co następuje.
I)arterzc u sta n o w io n o  tego  w ieczora  2 0 9  p o licy jn y ch  agen tów . M ini- 

s tery  u ni d o w ie d z ia w sz y  się  z p e w n o śc ią , iż publiczność żądać będzie od 
ork iestry , aby zagrała V arsovien ne lub M arseilla ise , w y d a ło  rozkaz prefek­
to w i p o lic y i ,  ażeb y  zabronił tej m anifcstacyi, P o p ie r w s z y m  akcie »Lueia,«  

w  rzeczy  samej zażądał k toś odegrania M arseilla ise , a pod łu g  innych  W a r ­
szawi anki ,  agenci zaś w r zeszcze li, ..sz tu k i, sztuk i!., i dla tego orkiestra

ty n i p ię k n o śc i i n a r o d o w y c h  p a m ią te k , w y c h o d z ić  p o w in ien . T y m c z a ­
se m  A n d r z e j  B a t o r y ,  o s ta tn ie  je g o  d z ie ło  teg o  ro k u  w y s z ło , w sz e lk ie  
o c z e k iw a n ia  m o je  p r z e w y ż s z y ło ,  i p o s ta w iło  K o r z e n io w sk ie g o  w  p r z e k o ­
n a n iu  in o jem  m ięd zy  tw ó r ca m i p ie r w sz e g o  rzęd u . T ra g ed ia  ta tak je st  
p ię k n a , tak g łę b o k a ,  tak w  n a jd r o b n ie jsz y c h  c z ę śc ia c h  sw o ic h  w y k o ń ­
c z o n a , że  ż y c z y ć  so b ie  ja k tia jg o ręcej m o ż e m y , a b y  w ię c e j  p o d o b n y c h  
z  ręk i p o e ty  teg o  o tr z y m a ć , g d y ż  je st  to  d z ie ło  z e  w sz e c h  m iar g o d n e  
stanąć o b o k  n a jle p sz y c h  w z o r ó w  za g ra n ic zn y ch . N ie c h b y  t y l k o  w ięce j  
sz a n o w a ł a u to r  sam  p o w o ła n ie  s w o j e ,  i n ie  zn iża ł s ię  d o  tw o r z e n ia  u lo -  
tu y ch  sz tu c ze k  , k t ó r e  m u c h lu b n e g o  im ien ia  n ie  z a p ew n ią , a d o  ja k ich  ja 
lic z ę  m ię d z y  in n em i z a r ę c z y f , v  a k t o r k i  l u b  m ą ż  i a r t v s t a .  —

M y ślą  d o m in u ją cą , c h o t  n ie p o w ie d z ia u ą  w  tra g ed y i tej, a le  p o tw ie r ­
d z o n ą  w y p a d k ie m  j e s t  k o l l t z j a  m i ę d z y  p o w o ł a n i e m  k a p ł a n a ,  
a p o w o ł a n i e m  p a n u j ą c e g o  —  k o \liz j a tern z a c ię ts z a , żc  s ię  to c z y  
i r o z w ią z u je  w sp o s ó b  a r cy tr a g ic z n y  w  lo sa c h  jed n eg o  i tc “o  sa m c “o  
c z ło w ie k a , k tó ry  n ie  o b r a c h o w a w s z y  p rzestrzen i m ięd zy  sferą 'k a p ła ń sk ą ,  
a sferą  p a n o w a n ia  ś w ie c k ie g o , c h c e  o b a  te  zadania  z  so b ą  p o łą c z y ć ’ 
w ią ż e  | 0  k o sz te m  w ła sn eg o  s z c z ę ś c ia ,  i w r e s z c ie  u leg a  n ie p o d o b ie ń s tw u  
i k o n iec zn o śc i. C z ło w ie k ie m  ty m  je st  A n d r z e j  B a t o r y ,  k a rd yn a ł, s y ­
n o w ie c  n a szeg o  S  t e f a  n a ;  ten  w id z ą c  o jc z y z n ę  sw o ją  . 'S ie d m io g r o d z k ą  
Z ie m ię , w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  o p u sz c z o n ą  i zd ra d zo n ą  p r z e z 'k s ię c ia ,  
k tó r y  jest je g o  b ratem , na h e lm  zam ien ia  k a rd y n a lsk i k ap elu sz, i na żela ­
z n y  ka lian  c z e r w o n y  sw ó j  p ła sz c z , p e w n y , ż e  d ło ń  p a sto ra ł n o s ić  p r z y ­
u c z o n a  i m iec z  dźw ignąć p otrafi. P u szcza  s ię  te d y  w  tr u d n y , a p r z ec i­
w n y  p o w o ła n iu  sw em u  z a w ó d  w o jo w n ik a  i p a n u ją c eg o , a d o k ą d  g o  
lo sy  p o n io są , d o p ie r o  p rzy  k o ń c u  ż y c ia  d o ś w ia d c z y . —  P o d sta w ą  i tlei

tł»i u n r v A o n i r u r i  Cił l l »e ł< .w n ia<>o  — . . J ________  t »

m n y , s p r z y k r z y ł  s o b ie  rzą d y  n a d  S ie d m io g ro d em  z a c z ą ł m y śle ć  o  sp o  
k o jn ie jsz e m  ż y c iu ,  i w d a ł  s ię  w  u k ła d y , a zam ian y  z d om em  R i k u s k i m  
S ta n ę ło  na tern , że  sp r z e d a ł K s ię s tw o  sw o je  d o m o w i tem u za K się s tw o  
O p o ls k ie  . R a c ib ó r z , w r a z  z  d o c h o d e m  r o cz n y m  z S ie d m io g ro d zk ie j  
Z iem i, k tó r y  d o  k o ń c a  z y c .a  m iał p o b ie r a ć , p r z y  ten. i za o b ie tn icę  z ło ­
te g o  runa , k a rd y n a lsk ą  g o d n o ś ć ,  którą C esa rz  N iem ieck i R u d o lf  miał 

P ap eza  d la  m eg o  w y je d n a ć . B y ł  to  b o w ie m  c z ło w ie k  charakteru  tak 
n es a e g o  i g iy m a sn e g o  n a w e t ,  że  n a jsz la ch e tn ie jsze  p o p ę d y , k tó r e  z r e ­

sztą  im ał z  n atu ry , n a jp o m y ś ln ie js z y  lo s  i p o ło ż e n ie  sw o je  p o r z u c a ł b ez-  
t o z wa g t ,  b y  c h w y ta ć  za  m arne fraszk i, k tó r e  w  p r z y w id z e n iu  cli w iło  w ein  
u p a tr z y ł. N a jp ię k n ie jsz ą  i n a jc n o tliw sz ą  ż o n ę  z b r z y d z ił  so b ie  i za m k n ą ł 
w  o d lu d n y m  za m k u , jak w e  w ię z ie n iu ;  * brata r o d z o n e g o , że  za n ied b a ł  
o d e p r z e ć  n ap adu  o śc ie n n y c h  n ie p r z y ja c ió ł ,  o sa d z ił  takoż w l i iw a r z c  
a p o te m  z n ie n a w id z iw sz y  g o  so b ie  j ć s z c z e  b a rd z ie j, z a m o rd o w a ć  rozk a-Y "------------- -V g o  so m e  za m o rd o w a ć  r o z k a ­
za ł N a o s ta tek  c a ły  zarząd  krajem  s p r z y k s z y ł  mu się, f io le ty  j p u rp u ry  
k a r d y n a lsk ie  o z d o b n ie js z e  m u s ię  w y d a w a ły  „ j , książęca  m itra, sp o k o jn e  
i p r y w a tn e  z y c tc  w  O p o lu  s iia d m e jsz e  ntz p o b y t  w K lau sen b u r^ u  p o -  
sro d  w a le c z n e g o  a s z la c h e tn e g o  narodu . O w ó ż  ted y  p o ta jem n ie  u k ła d y  
o w e  z  d om em  R a k u sk .m  z r o b iw sz y , nagle  z w o ła ł  radę  p a ń stw a , i oświad"- 
c z y ł  zg ro m a d zo n y m  p a n o m , c o  p o s ta n o w ił ,  i c o  już p o d p isa ł. P ró żn e  
b y ły  p r z e J o z .e m a t ó p p o z y c j a  Ze s l l 0 n y  t y d iź e ,  b o  izb a  se p n o  w a o t o ­
c zo n a  b y ła  v o jsk ie m  —  dla te g o  je d e n  się  t y l k o  n ie  ch c ia ł p r z y c h y lić  
d o  je g o  w o l i ,  a le  go  n aty ch m ia st z a p r o w a d z o n o  w  o k o w y .  Z m ilczę -  
n ie j11 t e d y  ra d n v ch  p a n ó w  S ie d m io g r ó d  p r z e sz e d ł w  ręce* M axym iliana  
h a k u s k ie g o ,  a Z y g u iu n t w y n ió s ł  się  d o  O p o la . A le  n ied łu g o  p o trw a ł  
ten  stan  r z e c z v. W  O n n ln  i ' I # • 11 O I lir I * . .. ,*iii li n •» 1, 1 .1., *V',*'r 7 “ — — r - ; - .  I -  — M~».- v v . a u u i n w u w c  ■ u u sia w ą  1 n em  ten stan  r z e c z y . W  O p o lu  c ic h e  i n r v w . i n . . ;  v r ie  bez h law t.. ;

c a le j  tej s p r z e c z n o śc i są  n a stęp u ją ce  w y d a rz en ia . Z y g m u n t  k s i a ż e  h .-/ u ta d ? .. L Ś i . , i * ^  ’ b la sk u  i c z c i,

S ied m io g ro d u , a brat A n d rze ja  K a rd y n a ła , c z ło w ie k  p ło c h y ,  p ró żn y  i du- w ła d ca  S ied m iogrod u ', u b ie g a ,ig o  d o c h o d u 'z  Z ienn ińe pVzy J łM  iygm uT
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zaczęła akt drugi. Tymczasem sierżanci policyjni rozstawieni w  okolicy 
domu opery  stanęli u  wejścia, a oddział gw ard y i  municypalnej posuną ł się 
na dziedziniec p rzy  R ue  Grange Bateliere. Po  drugim akcie znów  wołano 
W arszaw ianki lub marszu m arsy li jsk iego , ale agenci policyjni rów nie  im 
oponowali jak  po p ierw szym  akcie , nareszcie wszedł oddział sierżantów 
miejskich do parte ru  i aresztował trzech m łodzieńców , których na odwaeh 
odprowadził.

W ioska  Batignolles przed bramami P a ry ż a  rozprządzeniem królewskiem, 
otrzymała nazwisko miasta. Batignolles m ^ , l ‘2 ,0 0 0  mieszkańców i jes t  za­
mieszkaną przez trudniących się przemysłowością .

W e d łu g  doniesień z A lgieru z d. 5 . ,  znajdował się Abd cl K ader jesz­
cze na pochyłości po łudniowej gó r  D sZurdszura, u  pokoleń Beui Meddurs 
i Beni Yalas. Obrał sobie u  nich s iedlisko, bo mieszkają śród niedostępnych 
g ó r ,  otoczonych prostopadłemi niemal skałami i przepaściami. Dnia 2 7 .  
Lutego odbył zgromadzenie ze s z e f a m i  kabylskiemi, których zw oła ł  do 
Bordsz el Bogiń.

Pokolenia lewego brzegu Scbau licznie b y ły  reprezentow ane, mniej 
szefów stawiło się od pokoleń z prawego brzegu tej rzeki- Kilka tysięcy 
K abylów  u tw o rzy ło  k o ł o , pod  k tó rych  zasłoną odbyw ała  się narada. Nim 
się zgromadzenie rozeszło , dali Kabylowie kilka salw z broni ręcznej na 
zn ak ,  ze się zobowiązali wspomagań Abd el Kadera. ł } iu sposobem da­
wna wiadomość się zbija ,  iż Abd el K ader udał sie z Kabylami ku  dolinie 
Tell.

W szyscy  szefowie Metidszy i sąsiedzkich gór  odwiedzili marszałka 
w Algierze, p rz y rz e k l i  m u  uległość i spokojuośr. N awet Ben Samum 
znajdow ał się pomiędzy nimi. Ukazanie się jego uczyniło wielkie wrażenie, 
kiedy nie dawno temu by ł  przeszedł na s tronę  Abd el Kadera. Miał teraz 
niewątpliw ie okazać, iż ty lko  uległ nadzw yczajnym  okolicznościom i na 
chwilę połączył się. z Abd el K aderem , te raz ,  kiedy grożące niebezpieczeń­
stwo przeszło wraca do dawnej uległości i wierności ku  Fraucuzom.

Przedaz łupów  zdobytych  przez generała Gentil p rzy  napaści na obóz 
Abd el Kadera dnia 7. L u teg o ,  w ynosi 4 4 , 0 0 0  fr. Dwaj oficerowie arab­
skiego b iura  odw ożą summę te I s se rou r .  aby w  przytom ności Kadych i na­
czelników rozdzieloną została pomiędzy pokolenia ,  k tóre  nie podniosły 
broni przeciw F ran cy i ,  a przez razią na nich w yko nan ą  przez Abd cl Ka­
dera ponieśli stra ty .  — J u t r o  odjeżdża książę Aumale do Algieryi.  

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  Z ii r  i c h .  — Ziiriehski dziennik u rzęd ow y  zawiera następujący 

projekt do p raw a  przeciw komunistycznym zabiegom. W ielka  ra d a ,  zw a­
ży w szy  na n iebezpieczeństwo, k tóre  zagraża z pow od u  rozszerzających się 
zasad kom unizm u, w łasności,  spokojnosci i pomyślności p ań s tw a ,  posta­
nawia co nas tępuje :

1. Zakazaną je s t  rzeczą publicznie usprawiedliw iać kradzież lub inne 
zbrodnie ,  klassę jedn ą  obywateli na d rug ą  o bu rzać ,  lub przez napaści na 
własność lub inne w  państwie is tniejące p raw a  porządek publiczny zakłócać 
i mieszać.

2. W y k racza jący  przeciw temu mają uledz karze pieniężnej do 2 0 0 0  
fr., lub być ukarani więzieniem najwięcej do lat dwóch.

d. Kara ma następować w edług  powszechnych przepisów  karnych, 
a w  szczególności według miary współdziałających sił i niebezpieczeństwa 
zagrażającego państwu.

4. Gdyby pow yższe  czyny  w  §. 1. połączone zostały z innerni, na któ- 
re. inna kara jes t  w yznaczona ,  natenczas przepis o konkurencyi kar zastó- 
sowanym być powinien.

tow i.  Pap ież  z udz ie len iem  go d n o śc i  ka rd y n a lsk ie j  leż się nic k w ap ił :  
więc ża łow ać  począ ł  B a to ry  p o s tę p k u  sw ego , i n iew iele  m yś ląc  dalej na- 
powrót^ do  K lau sen b u rg a  —  staje nagle w  o b c e  s e jm u jący c h  śm iało  wy 
rzuca Kakuskiu, n ied o t rzy m an ie  w a r u n k ó w ,  o d w o łu je  w s z y s tk o ,  na co 
się by ł zg o d z i ł ,  o d b ie ra  w ła d ę  na siebie. L u d  i n a ró d  wita go  o k r z y ­
kam i,  k o n te n t ,  że s ję p o z b y ł  z n ie n a w id z o n y c h  sob ie  rz ą d ó w  raguskich. '  
N ieb ezp iecz eń s tw o  b y ło  w ie lk ie ,  b o  w o jn a  u ie o c h y b n a  na S iedm io g ró d  
nadc iąga : ale Z y gm u n t ani te ra z  n aw e t  nie dz ia ła  s ta teczn ie j ,  zn ó w  z a ­
m yśla  o w y jeźdz ić  z k ra ju ,  już  z n o w u  żonę  p o rzu ca .  W i ę c  p a n o w ie  co 
p rzed n ie js i ,  " s p a r c i  po w ag ą  naszego  Z a m o jsk ieg o ,  k tó r y  s iostrę  księcia 
G ry z e ld ę  udał za s o b ą ,  a w ó w c z a s  w liście d o  niego p ro je k t  p a n ó w  p o ­
p ie r a ł ,  poddali m yś l Z y g m u n t o w i ,  a b y  dla d o b ra  k ra ju  z r z e k ł  się t ro nu  
na rzecz  brata sw eg o  k a rd y n a ła  A n d rz e ja ,  k tó r y  p r z e b y w a ł  w  Polscy, 
tako  B iskup  W a rm iń s k i  w  H cilsbergu .  N a  uim b o w iem  całą nadzieję 
z a g ro ż o n y  n aród  po k ład a ł ,  b o  to  pan  w ielk ie j  lęgości um ys łu ,  i ch o ć  k«*- 
ł’lai',  n ieus tra szo neg o  d u cha .  Z y g m u n t  na  to  p rzys ta ł .  S ta je  te d y  sied- 
" " o g ro d z k ie  po se ls tw o  w H e i ls b e rg u ,  w z y w a  w im ieniu  całego narodu ,  
».v zastąpił b ra t  miejsce b ra ta ,  i ra to w a ł  o jczy z n ę  o d  o s ta tec zn e j  zagłady- 
O d te g o  d ram at  się zaczyna .  K a r d y n a ł  nie  w achał się ani chwili przyjąć  
o f ia ro w an ą  g o d n o ść  — »czuję (o i w ie rzę ,  że z b ro n ią  w  rę k u  b ę d ę  uży- 
teczuic jszy  mój o j c z y ź n ie , niż g d y b y m  b e z b ro n n ą  ty lk o  rę k ę  d o  nieba 
w znosił .  B ó g  o p usz 't z a  | akich, k tó r z y  się sami o pu szcza ią .  W i ę c  z ro z ­
rzew n ion ym  sercem  p rz y jm u ję  b rzem ię ,  k tó r e  ufność z io m k ó w  k ładz ie  na 
m o je  p lecy ."  przec iągu  k ilku  dni k a rd y n a ł  już  w K lansenb u rgu ,
w s iedm iog rod zk ie j  s to licy , na t ro n ie  św ieck im , w m itrze  z iem skiego ksią- 
żęcia radz i  z n a rod em  n a d  dolą  k r a j u ; a Z y g m u n t  w  c ichym  pa łacu  z Ks. 
K a r i g l i o ,  sp o w ied n ik iem  s w o im ,  d y s p u t y  z w o d z i  teo lo g iczn e ,  w  k ło ­
p o c ie  w ie lk im ,  czy, ja k  k a rd y n a łe m  zostan ie ,  po tra f i  sob ie  w  m szale  po-

5 .  Osądzenie tych czynów  praw em  zagrożonych , należy do sądu k ry ­
minalnego, jako pierwszej instancyi.

6. Rada rząd o w a  ma polecenie odmawiania pozwolenia pism za granicą 
d ruk ow any ch ,  k tóre  tru dn ią  się. p ropagandą zasad w ymienionych  w  §. 1. 
tak długo w  kan to n ie ,  aż osoba znajdzie się w  n im ,  k tó ra  k aucyą  w y m a­
ganą  przez §. 2 7 1 .  księgi karnej stawu.

7. T o w a rz y s tw a  i zw iązk i ,  mające zamiar rozszerzać zasady w §. 1. 
wymienione, p o w inn y  być  natychmiast rozw iązane przez władze policyjne, 
a cudzoziemcy b iorący  w  nich udział mają być  z kan tonu  wydaleni.

8. Rada rząd ow a  ma czuwać nad w ykonaniem tego prawa.

K a n t o n  L u c e r n .  — Dnia 8. Marca odbył się w y b ó r  na członka do 
specyalnej r ad y  miejskiej. S tosunek s t ronn ic tw  pozostał ten sain , co przed  
ośmiu dniami. K andydat c z e rw o n y ch . d ruk a rz  ksiąg Aloizy Ritber, o t r z y ­
mał 6 7 2  g ło s y ,  kandyda t czarny ch ,  sędzia cy rk u ło w y  W in c e n ty  Huber, 
6 0 6  głosów. (Różnica 6 6  głosów.)

N i e m c y .
K a s s e l ,  d. 8 . Marca. — W  akw izgrańskiej gazecie czytamy co nastę­

puje: W iado m o  ju ż  panu  z naszej g aze ty ,  że nasze s tany  na d. 9. Marca
zostały zw ołane ;  cóż one nam dobrego p rzy n io są?  Nie w ie rzy m y  temu, 
co niedawno żarto  wniś pew ien  pow iedz ia ł ,  że na to są  z w ołane ,  aby znów  
co prędzej b y ły  rozpuszczone. C iekaw i jes teśm y, co sejm niniejszy nam 
objawi i co nasi reprezentanci o w ew nętrzne j  poli tyce państw a  pow iedzą. 
P a trzm y na odw agę i sta łość, z jakiemi inne  s tany  niemieckie, a naw et 
izba baw arska  głos o p raw a  ludu  w zn o s i ,  a nie stracim y nadzie i,  że i w  na­
szej izbie mężowie się zn a jd ą ,  k tó rzy  z n ieus traszoną niczein walecznością 
za p raw o  w y stępo w ać  b ę d ą ,  chociaż szeregi tyc ł i .  k tó rzy  bez bojaźni ludz­
kiej, bez w zględu na osobisty interess jako  p raw dziw i reprezentanci p ra w a  
i życzeń ludu uw ażani być m ogą ,  bardzo są przerzadzone. Spodziew am y się, 
że się nasz dzielny W ip p e rm a n n  tą  rażą  do izby dostan ie ;  w  najgorszym  
zaś raz ie ,  tylko na krótki czas od niej u sun ię ty  będzie ; mąż ten staje z aw ­
sze w  obronie p raw d y  i p ra w a  sw ą  ognistą  i p o ry w a ją cą  m ow ą Boleśnie 
by łoby  n a m,  gdy by  się udać m iało , m ęża ,  k tó ry  właśnie  przez sw ą  moc 
charakteru  bardzo wielu n i e p r z y j a c i ó ł  w  izbic sobie n a r o b i ł ,  usunąć  
z miejsca. — P rzed  kilku dniami pisałem p a n u ,  jak  bardzo się tu  w szyscy  
dz iw ią ,  że u w aln ia jący  dekre t  na jw yższego  sądu  appellacyjnego jeszcze d ru ­
kiem nie o g ło szo ny ,  chociaż zaiste wiele czasu do tego by ło  i chociaż czę­
ste dają się słyszeć p y tan ia ,  zkąd to opóźnianie pochodzi i dla czego to p o ­
tępiające w y rok i  sądu najw yższego tak prędko  do publicznej wiadomości 
dochodzą. Nasze p raw o  k ra jo w e  nakazuje  w yraźn ie  każdy  w y ro k  w  p o ­
l i t y c z n y c h  w y s t ę p k a c h  albo w  z b r o d n i a c h  s t a n u  jak  najspie­
szniej publikować. G d y b y  tego nie dop e łn io no ,  b y łob y  m ińis teryum sp ra ­
wiedliwości odpowiedzialne i m ożnaby  p rzeciw  niemu skargę zrobić. Łatw o 
p o j ą ć , że sąd n a jw y ż sz y ,  którego p ow innośc ią  j e s t ,  w y ro k  uniewinnia­
j ą c y  drukiem  ogłosić ,  nie bardzo się z tern sp ieszy : w y ro k  bowiem taki 
niszczy całe jego dotychczasow e działanie i poszukiwanie. Je s t  to rzeczą 
n a tu ra ln ą ,  a dla tego i ludzką. Z tein w szystk iem  zdaje się i samemu naj­
w yższem u sądow i appellacyjuemu tak d ługa zw łoka publikacyi w y ro k u  b a r ­
dzo d z iw ną  i niesłuszną. W n o s ić  to m ożna z tą d ,  że po kilka razy  dał roz­
kaz najw yższem u są d o w i ,  na tychm ias t w y ro k  ogłosić i p rzy czy ny  tak p ó ­
źnego ogłoszenia podać. W  skutek tego dopiero ma być nareszcie po kil- 
komiesięcznem oczekiwaniu w y ro k  w  druku .  I y tan ie  t y l k o , czy znów  
jakie administracyjne względy pub likow aniu  nie p rzeszkodzą?  Cóż m ów ią  
czytelnicy pana na t o ,  że się jeden z j u r y s tó w  podejm ie ten w y ro k  n a jw yż-

s z u k a ć  m o d l i tw  p rz y  m s z y  o d m a w ia n y c h ;  i c z y  P a p ież  zech ce  p o z w o lić  
jem u  k a r d y n a ł o w i ,  piersi o z d o b ić  ru n e m  zło tem . Ks. K arig l io  jes t  J e ­
zu i ta ,  i n ad a ł  m u  p o e ta  c h a ra k t e r  b e z e c n y ,  c h y t r y  a p ła s z c z ą c y  się. —  
O k rz y k i  lu d u ,  g łośne  t r ium fy  na  cześć  A n d rz e ja  p r z e z  lu d  wznoszone 
b u d z ą  u śp ion ą  du szę  Z y g m u n ta ,  tak  iż zazd ro śc ić  b r a t u  z a c z y n a  tych  
h o ł d ó w ,  ty ch  u w ie lb ia ń ,  z  k tó r e m i  z e w s z ą d  lu d  się k u  n iem u ciśnie. 
W i ę c  w y b iega  na  u l icę ,  r z u c a  się w  sam  ś r o d e k  c iżby ,  b y  się p rz e k o ­
nać ażali je szcze  i jego g łow ie ,  na k tó r e j  n i e m a  już  m itry ,  o d d a w a ć  będ ą  
p o k ło n y ;  lecz  się o m y l i ł ,  w s z y s c y  w  o k o ł  n iego  m ilczą ,  p rz e c h o d z ą  
ja k b y  go n ie  widzieli.  1 k ilka  (y iko  c z a p e k , _ k t ó r e  w  z łośc i  laską  sw ą  
z s t rąc i ł ,  u nóg  jego sp ad ło .  W te n c z a s  ją ł ła jać  l u d ,  i b l izk ich  g rom ił  
ręką  i. k ijem. Z a w rza ła  w ś c i e k ł o ś ć ,  z a z d ro ś ć  i d u m a  w  u p o k o rz o n e u i  
s e rcu  jego, p o c z y n a  ża łow ać ,  że się tak o d s u n ą ł  od  s t e ru  rząd u ,  że z rąk 
sam o ch cąc  w y p u śc i ł  b e r ł o ,  k tó re m  ta ra z  tak  św ie tn ie  b ra t  jego  w ła d a  
i w o b e c  n a ro d u  radzi b e z  n i e g o  —  b e z  niego, k tó r y  daw nie j  b y ł  p a ­
n e m ,  a te r a z ,  j a k b y  ju ż  i o b y w a t e l a  p ra w a  p os trad a ł ,  n a w e t  p r z y t o ­
mny nic jes t  o b ra d o m .  O d ż y ł a  w ięc  z n o w u  m yśl p a n o w a n ia  w  Z y g ­
m u nc ie ;  s ta je  nagle  p o ś r ó d  se jm ującego  g ro n a ,  i o d w o łu j e  co  u czy n ił ,  
o d b ie r a  co  o d d a ł ,  c h c e  w róc ić  do  p ra w  sw oich ,  k tó r e  są św ięte .  - P r e c z  
w ięc  z mego miejsca! U s tą p !  P o t r a f i ę ' j e s z c z e  s tan ąć  m urcm . P rz e c iw  
ty m  w ro g o m ,  co  nam zagrażają .  D zis  n am  ż o łn ie rza  t rzeba ,  a n ie  k s ię ­
dza. Idź w ięc  d o  c h ó r u ;  a ja  z m ieczem  w r ę k u  na po le  b i tw y  i k rw i  
w a s  p o w io d ę  K a rd y n a ł  książę s p o k o jn ie  d o  ko la  z e b ra n y c h  rzecze:.  
P a n o w ie ,  wasza to  r z e c z ,  a nie m o ja ,  na  te za rzu ty  g o d n ą  dać  o d ­
p ow ied ź .-

(Dokończenie nasinjii.)
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szego sądu appellacyjnego pod ścisłą w ziąść krytykę i to najwięcej dla tego, 
aby sąd najw yższy  uniewinnić?! M ożnaby sobie coś podobnego pomyślić? 
Oto Boden z niczem innem jak tylko z wyrokiem sądu najw yższego w  ręku 
broni Jordana i o niew inności jego wszystkich przekonuje, odkrywając ze 
sprzeczności i niedostateczności w yroku zupełnie nieuzasadnione oskarżenie 
i potępienie. — A tu na raz pojawia się lojalny Kampe i wątpi o niew inno­
ści m ęża, któremu rzem yków  u nóg nie wart rozwiązać. Nie wiem istot­
n ie , czy tu ubolewać nad podłością takich charakterów, czy śmiać się 
z donkiszotyzm u takiego przedsięwzięcia. Oczekujemy naszego rycerza; 
cieszym y się już naprzód na przyjem ność, jaka nas oczekuje i obiecujemy 
w yszydzeń  w iele na miejsce orderu, jakiego się niezawodnie autor tak 
w zniosłej pracy spodziewa. — Teraz mamy znów  ministra spraw w ew n ę­
trznych został, na niego radzca państwa Koch obrany.

T  u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 2 8 . Lutego. W edług wiadomości z Beyrutu  

z 5 . Lutego n ow y gubernator tameczny przybył tamże w tych dniach. — 
W  Libanie panowała najzupełniejsza spokojność, a stanowcze rozwiązanie 
spraw syryjskich spiesznie zbliżało się do końca.

W ielka część miasta Pbilippopolis została spaloną; przeszło 2 5 0 0  do­
mów ogień zniszczył zupełnie.

P row incya Czilidir uspokoiła się cokolw iek; T urcy wzięli tam 1 7  jeń ­
ców  i g łów nych  naczelników powstania w ysłano do Erzerum. Pom iędzy  
nimi znajduje się jeden uleman i 7  bejów. Jednakże prowincya ta nie jest 
jeszcze stanowczo uspokojoną. Essad basza, gubernator Erzerum , przy­
gotow ał w yp raw ę, którą sam osobiście dow odzić będzie.

G a z e t a  T u r e c k i e g o  P a ń s t w a  z dnia 1 5 . Lutego zawiera nastę­
pujący artykuł: »Ponieważ rozkrzewienic pożytecznych wiadomości jest
jedynym  z tych przedm iotów , na który rząd Jego W ysok ości szczególniej­
szą zwraca uw agę, kazał w ięc Jego W y so k o ść , aby cesarska drukarnia 
w  Skutari zajęła się jak najtańszem wydaniem takich książek, których upo­
w szechnienie bardzo jest pożądane. W szelako ten zamiar został udaremnio­
ny przez daniny, które na w y w ó z  książek w  prowincyach nałożono, otoż 
w  skutek tego raczył Jego W ysokość rozporządzić, aby tak od książek, któ­
re jeszcze teraz w  pomienionej drukarni się znajdują, jako też od tych, któ­

re się jeszcze tamże drukować m ają, za rozwożeniem ich po prowincyi ani 
Ge r a r i k  ani l h t i s a b ,  ani też jakiejkolwiekbądź innej daniny niepobięrano.«

J o u r n a l  d c  C o n s t a n t i n o p l e  z dnia 1 6 . Lutego zawiera następu­
jący artykuł: »Zadowaluiające w iadom ości. które rząd zeszłego piątku otrzy­
mał od sw ych  ajentów z S y ry i, obudzają nadzieję, że przedsięwzięte przez 
otomański rząd środki dla przywrócenia porządku i pokoju na Libanie, 
wkrótce najzupełniejszem zw ycięztw em  uwieńczone zostaną. Zniknęły  
Wszelkie symptoma n iezgod y; spokojność panuje na w szystkich punktach 
gór, a rozkazy W ysokiej PortA .są powszechnie z punktualnością w yk on y­
wane. Możemy w ięc zapow iedzieć, że negocyacye, które z reprezentanta­
mi pięciu - wielkich mocarstw bez wątpienia o syryjskiej kw estyi jeszcze to­
czyć sie będą, zapewne bez wielkich trudności pożądanym rezultatem za- 
kończonemi zostaną.

I I 0 Z I 1 , U T E  W I A D O M O Ś C I .
N o w a  m e t o d a  l i n g w i s t y c z n a  profesora w  Kremonie Rosenthal 

przechodzi wszelkie dotąd znane ułatwiające sposoby nabywania obcych 
języków . Pan Rosenthal uczy w  jedynej lekcyi całej gramatyki; co natu­
ralnie tak w ielki podziw  spraw ia, iż pan Rosenthal w różnych miastach 
włoskich publiczne akademie d aw ał, aby całą publiczność o nadzwyczajnych  
zaletach sw ojej now ej metody i sw ego szczególnego daru udzielania najdo- 
wodniej przekonać. I tak przy wyprawionej niedawno podobnej akademii, 
na korzyść ubogich w  L o d i, nauczył pan Rosenthal w  przeciągu 3  godzin, 
w oczach zgromadzonej publiczności, pew nego przyprowadzonego sobie ma­
łego chłopca m edyolańskiego: najprzód czytać po niem iecku, tak pismo jak 
i druki, pow tóre odpowiadać na 3 4 3  różnych pytań z niemieckiej grama­
tyki i historyi literatury, w reszcie łatw e ustępy prozy i p oezy i, za jedyną  
pomocą słownika i umyślnie na to sporządzonych tablic synoptycznych, do­
kładnie z w łoskiego na niemiecki język  pisemnie przekładać. — Pan Rosen­
thal. będący obecnie profesorem niemieckiego języka przy lyeeum w Kre­
monie, jest rodem z K rakow a, gdzie całe w ychow anie otrzymał. W yn a­
leziona przez niego metoda nie ma nic rów nego sobie w swoim zawodzie, 
i m oże, jak to każdy z łatwością pojm ie, zupełną kiedyś przemianę w  do­
tychczasowym  sposobie uczenia się obcych język ów  sprowadzić.

O B W IE S Z C Z E N IE .
P okazał się w  m ieście tu leiszem  zn ow u  w śc ie ­

k ły p ies , przez k tórego  ki l ku p sy  u gryzion e  
b y ły , nim zd ech ł.

C e l e m  z a p o b i e ż e n i a  d a l s z e m u  n i e s z c z ę ś c i u
p otrzeba w ym aga, ażeb y  w szystk ie  p sy  w  o b ­
w o d z ie  tutejszym  policyjnym  na 6. ty g o d n i, od  
dnia dzisiejszego rachując, b ezp ieczn ie  uw iązane  
zosta ły .

Psy*na w o ln o ść  p u szczon e przez hycla  sch w y ­
cone* i sk oro  w łaścic ie le  la k o w y ch  w  24  g od zi­
nach nie zgłoszą s ię , zab ite zostan ą; w łaścic ie le  
zaś podpadną karze 5  T al. lub w razie n iem oż­
n ośc i 8  d n iow ego  w ięzienia .

P o zn a ń , dnia 17. M arca 1846
P r e z e z  P o l i c y i ;  w  zastęp .: H in d i .

S P R Z E D  A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e in s  k o  - m i e j s k i w  P o z n a n i u  

dnia 26. S ierpnia 1845.
N ieru ch om ość J a n a  K r y s t y a n a  L u d w i ­

k a  T e s c h e n d o r f f  i żo n y  jego  B e a t y ,  tu 
w  P oznaniu  na przedm ieściu  St. M arcińskiem  
p od  liczbą 305. leżąca , o szacow an a  na 10,942  
Tal. 16sgr. 6 fen. w ed le  laxy, m ogącej b y ć  p rzej­
rzanej w raz z w yk azem  h ipoteczn ym  i w arun­
kami w R egistratu rze, ma b y ć  d n i a  22.  K w i e ­
t n i a  1 8 4 6 .  przed południem  o godzin ie l l s t e j  
w m iejscu  zw yk łem  p osied zeń  są d o w y ch  sprze­
dana. _

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z polecen ia  tu tejszego  Sądu N adziem iańskicgo  

w y d z ia łu  I. sprzedaw ać będ zie  podpisany przez  
licv la cy ą  publiczną należące do  m assy kon k u r­
so w ej J a n a  B o g u m i ł a  T r e  p p m a e h  r a za ­
pasy  w ina i tow arów  k ram uych , w raz z m eb la­
m i, butelkam i, beczkam i i sprzętam i d om ow em i, 
w d n i u  30 .  M a r c a  r. b. i następne w lokalu  
han d low ym  T r e p p m a c h r a  daw niej S y p n iew  
skiego w starym  ryn k u . C h ęć kupna m ający  
zaw iadom iają się o  iem  niuiejszem  z nadm ienie­
n iem , iż licvtacya rozp oczn ie  się <jd tow arów  
k o lo n ia ln y cb , farb , ty tu n iu , tab ak i, cygarów ,
zapałek i t. d. ____________ ______________________ ______ ___________

D o  zab ezp ieczeń  przeciw  n iep ezp ieczeń stw u  ognia p oleca podpisany S zanow n ej p u b l i c z n o ś c i  

zastępow ane przez sieb ie  tow arzystw o  assekuracyi ogn iow ej

C O L O I I A ,
posiadające k a p i t a ł  z a k ł a d o w y  z  3.  m i l i o n ó w  t a l a r ó w ,  , p ow o d o w a n e z a s a d a m i  n a jś c i­
śle jszej rzetelnośei i praw ości. * r- ł } , e l e f e l d ,

na rogu R ynku i u licy  Butelbkiej nr. 44.

P om ięd zy  sprzętam i, które w  ciągu aukcyi 
dalszej sprzedaw ane będą, znajduje się m iano­
w ic ie  nam iot kom pletny  na jarmark w ełn ian y  i 
w ó z  na niskich kolach  do transportu tow arów .

A u K c y a  w in  roz.poczti»*5 ' v c H g u  l i c y t n c y i
z d n i e m  3.  K w i e t n i a  r. b. P om ięd zy  gatu n ­
kami w ina odznaczają się W ęg iersk ie  z r. 1841. 
na b eczk a ch , na b utelk ach , niem niej znaczny  
zapas starych i ob m eszatych  win W ęgiersk ich  
na butelkach i gąsiorkach, także w ina Szam pań­
sk ie , F rancusk ie, H iszpańsk ie i R eń sk ie , arak i 
rum Ja in a ik sk i, D r y - M a d e i r a  i PorŁweiii na 
sprzedaż w ysta w io n e  będą.

P ozn ań , dnia 27. L utego 1846.
L e h m a n n  R efercndaryusz Sądu Nad  

ziem iańskiego, jako K om m issarz.

R zeczy  z ostatn iego pożaru ognia w yra to w a ­
ne, które przy zw rocie  tychże w łaśc ic ie li sw oich  
n ied o sz ły , mają w  czw artek dnia 19. Marca r. b.
0 god zin ie  3. b y ć  w ym ien ion e w kam ienicy Pana 
A. K rzy ża n o w sk ieg o , p o ło żo n ej przy p o g o rze ­
lisku. W zy w a m y  przeto w szystk ich  in teresen ­
tów  , aby z w ykazem  zn ajdujących  się u nich  
cud zych  rzeczy  staw ili się o sob iśc ie . Zarazem  
upraszam y w szystk ich  m ieszkańców  miasta, k tó ­
rzy  w ziętych  na schow an ie p rzedm iotów  dla n ie ­
znajom ości w łaścic ie li n ieuiogli oddać, ażeby ta ­
k o w e  aż do rzeczonej god zin y  Panu A. K rzyża­
now skiem u oddać zechcieli.

P oznań , dnia 18. Marca 1846.
N a c z e l n i c y  t o w a r z y s t w a  r a t o w a n i a .
T o w a r z y s t w o  k r a j o w e  z a b e z p i e  c  z e ń 

o g n i o w y c h  w  E I b e r f c 1 d 
przyjm uje za pom iernem  w ynagrodzen iem  w sz e l­
kie zabezp ieczen ia  od ogina, tj. m ebli, tow arow
1 t. d 1 1. d. przez g łów nego agenta

G r z e g o r z a  J a n k o w s k i e g o  w Lazarze.

F olw ark  Ł ą ż e h  n a le ż ą c y  do m ajętności L ą g  
pod  Śrem em , z ło żo n y  z o k o ło  1500 mórg roli i 
la su , jakoteż z 50 0  m órg ł ąk,  ma b y ć  p o d z ie lo ­
n y  na 20  posad ch łop sk ich , po 100 m órg każda 
p osad a , i za złożen iem  p o ło w y  w artośc i, a z o ­
staw ieniem  na gruncie drugiej p o ło w y  pod  w a ­

runkiem  upłacania jej rentam i, w w ieczystą  
dzierżaw ę p u szczon y .

W aru n k i przejrzeć m ożna u podpisanego od  
15. Maja do I. C zerw ca  r. b.

D o m i n i u m  ł . ^ g  p o d  Ś r e m e m .  S a l .  M a i l l l

D o  Nru. 67. tej gazety , w piątek dnia 20. m b. 
p rzy łączon y  b ęd zie  mój tegoroczny w ykaz cen  

n a s i o n  j a r z y n  o g r o d o w y c h ,  k w i a t o ­
w y c h  i g o s p o d a r c z y c h  t r a w  p a s t e -  
w u y  c l i ,

na który niuiejszem  zw racam  uw agę.
F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l  w  W rocław iu , 

przy u licy  Sch m ied eb n ick e Nr. 12.

#(•«« '*  (f ieh lff  I t e r l iń n l i i r J .
S t o ­ N a  pr. ku ran t

Dnia 16 M arca  1816 pa
prC.

papie­ go to-
rami. w izną
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